
A d res  R edakoy i i A dm in istraoy i:
u l. F lo rjrań sk a  1. 55 , I p ię tro .

W sze lk ie  lis ty  i p rzesy łk i p ien iężne  
ad resow ać  n a leży  do R edakcyi lu b  Ad- 
m in is tra ry i, ul. F lo ry a ń sk a  55, I. p ię t.

Rękopisów n ie  zwraca się. 
Korespondencyj anonimowych nie

u w zg lęd n ia  s ię .
L is tó w  n ieo p łaco n y ch  n ie p rzy j-

Do n ab y c ia  w Krakowie w A gencyi d z ien ­
n ików  P la c  M aryacki L . 2. —  we Lw o­
w ie w  B iu rze dz ienn ików  L. P lo h n a , 
u lic a  K a ro la  L u d w ik a , i A. O lszew skie­
go , u lic a  K iliń sk ieg o  L . 2, w T arn o w ie  

w b iu rz e  p. M. R okacha.

inuje

L is ty  rek lam acy jn e  n ieop ieczę tow ane  
n ie  p od lega ją  o p łac ie  p icz to w e j.

C z a s o p i s m o  p o l i t y c z n e  i  s p o ł e c z n e .  —  O r g a n  . p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
P re n u m e ra ta  w ynosi: W K r a k o w i e :  (b ez  odsyłk i) roczn ie  3 ‘— , p ó łro czn ie  1*50, 
k w a rta ln ie  — 75, m iesięczn ie  — *25. W  A u s t r y i :  roczn ie  3*G0, pó łroczn ie  1*80, 
k w a rta ln ie  — •90, m iesięczn ie  —  30. W  N i e m c z e c h :  roczn ie  7 m arek . W e F r a n ­

c j i :  ro czn ie  10 franków .

Wychodzi co tydzień 
w każdy czwartek.

O głoszen ia  ( in se ra ty )  p rzy jm u je  A d m in is tracy a  za  o p ła tą  od m iejsca w ie rsza  drobnem  
pism em  (p e ti t)  10 c t. —  N a d e s ła n e  po 25 c t. od w iersza . N ależytość  u p ra s z a  s ię  

n a p r z ó d  n ad esłać  p rzekazem  pocztow ym  pod adresem  A dm in istracy i czasopism a.

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu codziennego „Naprzodu"!
Z początkiem kw artału  przypominamy, że

'CZAS ODNOWIĆ PRENUMERATĘ!
„ N a p r z ó d ”

wychodzi w Krakowie w  każdy czwartek.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
W  A u stry i:

Rocznie . . złr. 3' —
Półrocznie . „ 1-50
Kwartalnie . „ — -75 
Miesięcznie . „ — '25

W e F ran cy i:
Rocznie . 10 franków

W  K rakow ie:
^Rocznie . . złr. 3 60
'Półrocznie . „ 1'80

Kwartalnie . ., — "75 
“ Miesięcznie . „ — -30 

W  N iem czech :
*R»cznie • ■ 7 marek
P o je d y n cz y  n u m er k o sztu je  7 ct. 

Redakcya i adm in istracya : F lo ryańska  55

P R Z E G L Ą D .
Pobożni panowie z Koła polskiego są tylko 

tam  pobożnymi, gdzie idzie np. o zwalczanie 
socyalizm u; • gdzie atoli idzie o ich kieszeń, 
tam  dla nich religia ustaje. Nie wstydzą się 
oni w ystępow ać przeciwko rozporządzeniu in - 
spektora przem ysłowego p. Naw ratila, naka­
zującem u spoczynek niedzielny w gorzelniach. 
I któż to w ystępuje tu  przeciwko spoczynkowi 
niedzielnem u ? Czy jaki drobny m ajsterek, 
który sam ledwo dycha ? Wszak właściciela­
mi gorzelń nie są jacyś ubodzy ludzie, ale 
szlachta, ta  bogobojna galicyjska szlachta, 
w ojująca klątw am i z ruchem  ludowym . Na 
posiedzeniu Koła polskiego wniósł znany z lo- 
kajstw a „dem okrata" R utow ski, ażeby Koło 
starało  się w m inisterstw ie o to, aby in sp e ­
ktor przem ysłow y nie śm iał się mięszać do 
gorzelń, by szlachcie pozostawić zupełną sw o­
bodę wyzysku. Poparli ten wniosek J a w o r ­
s k i ,  J ę d r z e j o w i c z ,  ks. S a p i e h a ,  K o l i -  
s c h e r  i L e w i c k i .  Skrócenie czasu pracy 
w Galicyi jest w edług nicłi niemożliwe, a za­
rządzenia inspektora, chroniące robotników  
przed najstraszniejszym  wyzyskiem, s ą — „se 
k a tu rą " ! Z całą bezczelnością sta ją  ci pano­
wie w obronie „świętej wódki", k tórą  przecież 
bez niebezpieczeństwa zmniejszenia się pijań 
stw a w Galicyi m ożnaby fabrykować wyłącznie 
w dni powszednie. Taki ks. S a p i e h a  w 
spraw ozdaniu poselskiem niedaw no zachw alał 
chłopom wódkę. I ci bezwzględni, cyniczni 
wyzyskiwacze m ają czoto nazywać się obroń 
caini w iary i m ora lnośc i! Teraz jeszcze raz 
okazali całem u św iatu, że nie widzą nic po 
za sw ą kieszenią, że są zaciętymi wrogami 
ludu roboczego.

Tegoroczny kongres niemieckiej partyi so­
cyalno-demokratycznej dał polskim dziennikom 
burżuazyjnym  sposobność okazania, że gotowe 
są szkodzić najżywotniejszym  interesom  naro­
dowym , jeżeli tylko m ogą przy tem szkalować 
socyalną dem okracyę. Niemieccy towarzysze, 
idąc za wskazówkam i Marksa, żądają w in te ­
resie sprawiedliwości i zasad dem okratycznych 
odbudow ania Polski i objaw iają żądanie to 
przy każdej sposobności. Zdaw ałoby się, że 
mieszczańscy patryoci pow itają dzielną pomoc 
7. radością i dołożą sta rań , aby co żyje w Polsce 
wiedziało, że najsilniejsze stronnictw o w Niem ­
czech stoi po naszej stronie. Ale rzecz m a się 
w prost przeciwnie: przekręcają, fałszują w naj 
bezw stydniejszy sposób, aby się tylko ogół 
polski o niczem nie dowiedział i nie w idział 
w socyalnych dem okratach swych sojuszników. 
Kongres ham burski nowy dał dowód niezm ie­
nionych dla nas syrnpatyj naszych niemieckich 
towarzyszów, a wszystkie codzienne pism a, 
bez w yjątku umieszczają spraw ozdania, z k tó­
rych w ynika przeciw ieństwo tego, co się w 
rzeczywistości działo. Z u p e ł n i e  p r a w i e  
o d o s o b n i o n e  z d a n i e  h a m b u r s k i e g o  
d e l e g a t a  P f a n n k u c h a  dla dzienników 
naszych je s t opinią całego kongresu, a j e d ­
n o m y ś l n a  n i e m a l  m a n i f e s t a c y a  w s z y ­
s t k i c h  m ó w c ó w ,  z g o d n i e  z L i e b k n e -  
c b  t e m  ż ą d a j ą c y c h  o d b u d o w a n i a  
P o l s k i ,  zostaje tajem nicą redakcyjną tak

Now ej Reformy, jak i Głosu Narodu. Jedno 
tylko lwowskie pismo miało w swoim czasie 
odwagę powiedzieć otw arcie: „ma być taka 
Polska, jakiej socyaliści chcą, to lepiej, by 
żadnej nie było"; tak, ludowa Polska to śmierć 
faryzeuszów patryotycznych, a zatem wolą, 
by jej wcale nie było. Na innem miejscu 
podajemy sprawozdanie ze zjazdu ham bur­
skiego dosyć w\ czerpujące. Póki N aprzód  
nie zostanie zamieniony na pismo codzienne, 
tłómaczenia tendencyjne telegramów Neue  
Freie Fresse będą jedynem źródłem informa- 
cyi dla czytelników dzienników polskich...

Socyaliści polscy a sprawa narodowa.
Pew ien młodoczeski dziennik, wychodzący 

na  M oraw ach, ogłosił interwieW (rozmowę) 
swego paryskiego korespondenta z redaktorem  
francuskiego dziennika socyalistycznego L a  
Petite Republiąue towarzyszem  G e r  a u 1 t-R  i- 
c h a r d ,  w którym  tenże^pat^p ia  stanowisko
socyalisMw_-£Z£sldch wobec czeskiego-praw a 
państw ow ego, a  solidaryzuje' się ze stanow i­
skiem młodoczechów. Socyaliści czescy zw ró­
cili się tedy do tow. G erault-R ichard’a z za­
pytaniem , czy praw dą jest, co ów m łodocze­
ski korespondent pisał o jego poglądach. W  od­
powiedzi na to tow . G erault-R ichard oświadczył, 
że cały ów interw iew  jest zmyślonym przez 
tego młodoczeskiego dziennikarza, że nigdy 
czegoś podobnego nie powiedział. Dla w yja­
śnienia zaś swego poglądu na tsysprawę ogło­
sił w  L a  P etit Republigue (Nr. 7827) artykuł 
p. t. „ P r a w d z i w a  w a l k a “ , świadczący znów 
o grubem  niezrozum ieniu dążności socyalistów 
polskich. A rtykuł ten  brzm i w  całości:

Nasi czytelnicy p ragną zapewne, aby im 
dostarczyć dokładniejszych wiadomości co do 
faktu, o którym  w spom ina nasza wczorajsza 
notatka odnosząca się do socyalistów i m łodo­
czechów. W  Czechach, tak jak  w Polsce, jak 
na  W ęgrzech, jak  we wszystkich krajach w y ­
n a r o d o w i o n y c h  (denationalises). wielką 
burżuazya s tara  sic wciągnąć siły hidofye' w 
w alkę wyłącznie narodow ościow ą.

W PolSce dąży oria- ćfćTodbudowania roz­
kaw ałkow anej ojczyzny; na W ęgrzech domaga 
się hegemonii m adziarów  nad innym i żywio­
łam i, które tw orzą m ięszaną i kruchą m o­
narchię H absburgów ; w Czechach upom ina 
się na  chwilę obecną tylko o autonom ię po­
lityczną, taką, że Franciszek Józef pow inienby 
dodać do swych ty tu łów  cesarza A ustryi i 
króla W ęgier, jeszcze ty tu ł króla czeskiego.

Otóż w Czechech, zarówno jak na Wę­
grzech i W Polsce, SOQyaliścixidlIiawinj:| n r lz ia ln  

• w tych re windy kac yącTT Mówią oni do pro- 
iletaryatu polskiego: siły, którebyście zużyli na 
|odbudowanie ojczyzny politycznej, w której 
| nie znaleźlibyście żadnej poprawy naszych sto­
sunków ekonomicznych,— złączcie lepiej z siła- 

, mi proletaryatu rosyjskiego w celach wspólnej 
( emancypacyi.

W ęgrzy,"~którzy świeżo olbrzymimi strej- 
kami rolnym i przekonali nas o potędze swego 
robotniczego ruchu, nie pozwalają również na 
uczynienie z siebie posłusznego narzędzia m a­
dziarskich ambicyj. Mało ich obchodzi, że ten  
arystokratyczny elem ent przeważa w radzie 
państw a.

I Czesi m yślą i czynią toż samo. Chcą oni 
widzieć w narodach niemieckim, węgierskim 
i słow iańskich A ustro-W ęgier tylko pro leta­
ryat, m ający teżsam e interesy klasowe. P artya 
młodoczechów ze złością konstatuje tę  ewo- 
lucyę ludową, k tóra sprzeciwia się jej am bi­
tnym  projektom . Oto, dlaczego jej główny 
organ nie zaw ahał się uciec się do niedeli­
katnego fortelu, aby nas postaw ić w  sprze­
czności z naszymi przyjaciółm i z Czech i Moraw.

W kłam liwym  interw iew ie, który nam  przy­
pisuje redaktor dziennika młodoczeskiego, m ó­
wi im : widzicie, że socyaliści francuscy, z k tó ­
rym i sądzicie się być związani wspólnością idei, 
zawodzą was.

Udarem niliśm y ten  m anew r natychm iast, 
ja k  tylko doniosły nam  o nim  kółka polityczne

w Pradze i stowarzyszenia robotnicze czeskie. 
Jak one, sądzimy w  rzeczy samej, że p ro letaryat 
traciłby tylko swój drogi czas i drogie siły 
w  walce, w rezultatacłi której nie widzimy 
dla niego żadnych zmian korzystnych. Czy 
car będzie panow ał w Polsce, czy rodzim a szla­
ch ta ,—  chłopi i robotnicy polscy nie będą przez 
to ani m niej, ani więcej wyzyskiwani. Jeśli 
wielcy właściciele czescy podzielą się w raz 
z węgierskimi i niemieckimi władzą polity­
czną, robotnicy czescy nie mniej cierpieć bę­
dą od nielitościwego wyzysku.

Oni pow inni, my pow innniśm y trzym ać się 
w spaniałego łiasła In te rn acy o n ału : Robotnicy 
wszystkich krajów, łączcie s ię !

Gerault- R ichard.
W  odpowiedzi na ten artykuł w ystosow ał 

poseł krakowski tow. D a s z y ń s k i  następu  - 
jący list do redakcyi L a  Petit Republiąue, w 
którym  daje wyraz naszym poglądom na sp ra­
wę n a ro d o w ą :

Kochany O bywatelu G erault-R ichard!
Socyaliści polscy przeczytali z wielkiem 

zdziwieniem W asz artykuł, zaty tu łow any: „ P ra ­
wdziwa w alka“ (Petite Republiąue Nr. 7837y. 
Źródło, z którego czerpiecie W asze w iadom o­
ści o ruchu  socyalistycznym polskim i o ogól­
nym  stanie dążeń socyalnych w  Polsce — 
doprowadziło W as do popełnienia b łędu g ru ­
bego, i tem  dziwniejszego, t e  Tilrźymujecie 
bez w ątpienia B ulletin  "OfRciN~du P ar1i So- 
cialiste Polonais, k tóry w iernie odzwierciedla 
program  partyi socyalistycznej we wszystkich 
trzech zaborach Polski. Z drugiej strony, wszy­
stkie przecież dzienniki francuskie i eu ro p e j­
skie pisały niedaw no z pow odu wizyty cara 
w  W arszaw ie o zupełnem  i całkow item  pod­
daniu się arystokracyi i burżuazyi polskiej pod 
panow anie rosyjskie. W y przypisujecie wieT- 
lkiej burżuazyi polskiej dążność do „ o d b u ­
dow ania rozkaw ałkow anej ojczyzny11 (!!) a  so- 
cyalistom polskim „odm ow ę udziału w tej 
rewindykacyi11. T ym czasenrkażdy wie,lćT rzecz 
się-iW -yyłaśaijL-O dw roinie: wielka burżuazya 
w raz z arystokracyą polską jest trójlojalną, i 
t. j. oddaną bez zastrzeżeń trzem  rządom, 
dzielącym między siebie Polskę, w  zam ian za 
opiekę, jaką  one jej zapew niają wobec rewo- 
lucyi socyalistycznej; —  zaś cała partya so- 
cyałistyczna^dąży do utw orzenia Polski repu ­
blikańskie.], de~mokratycznei. niezależnej i n ie­
podzielnej. Potw ierdziła to partya  jeszcze o- 
sfa triió śje śli ta  p raw da potrzebuje po tw ier­
dzenia w  W aszych oczach : w  zaborze rosyj­
skim przez sw ą proklam acyę z powodu w i­
zyty Mikołaja II„ w  zaborach pruskim  i au- 
stryackim , przez powzięte rezołucye i katego­
ryczne deklaracye na  kongresach w  B erlinie 
i we Lwowie.

Rozumie sie samo przez się, że ta  „re- 
windykacya “U 7iel^aje ia_ ii^na „ historycznem 
prawie" k o r o n y  Jagiellonów, ale na-'faktycznych 
konkretnych 'potrzebach proletaryatń' polskie­
go, orazTuTTem, że nie widzimy powodu, dla 
któregoby Polska niezależna, zdobyta przez 
proletaryat polski, zamiast go zbliżać do za­
prowadzenia systemu socyalistycznego przez 
sam fakt. że przyczyniłaby się do poprawy 
ekonomicznej i postępu politycznego, — miałaby 
być rządzoną także przez „rodzimą szlachtę" ?

Nie ujdzie chyba W aszej uwagi, że nasze 
dążenia do niepodległości nie dadzą się zasy­
milować z „am bitnym i projektam i" burzuazyj- 
nych młodoczechów lub szowinistów w ęgier­
skich. Tam  także, gdzie chodzi o kwestyę zró­
w nania praw  językowych i o autonom ię k ra­
jów , zgodnie z porządkiem dziennym polityki 
austryackiej, wiecie zapewne, że nasza partya  
socyalno-dem okratyczna trzym a się zarów no 
daleko od „liberalnych" centralistów  niem iec­
kich, jak  i od autonom istów  narodow ców  arysto ­
kratycznych i burżuazyjnych. Chce ona ró ­
w noupraw nienia języków i a u tonom ii narodo­
wości, ale na innych i trw alszych podstaw ach, 
niż te, jakie w ynikają z lichych spekulacyi 
ekwilibrysty Badeniego.

Pośpiech, z jakim  postaraliście się rozpró-



szyć dwuznaczność, którą chciano Wam przy­
pisać w stosunku do socyalistów czeskich, po­
zwala nam mieć nadzieję, że przyjmiecie to 
sprostowanie, konieczne dlatego, aby Wasi 
czytelnicy nie wytworzyli sobie absolutnie błę­
dnego pojęcia o socyalistach polskich.

Nie możemy przypuścić, abyście uważali 
dążenie do tirepodl-eglości narodowej za nie- 
dające się pogodzić z mternacyonalizmem so- 
cyahstycziipp^gdpzaledw ie rok temu — że 
wybiorę tylko ten przykład z tysiąca — wszyscy 
socyaliści francuscy, z Fetite Bepubliąue na 
czele, aprobowali udział swych reprezentan­
tów w uczczeniu jenerała Faidherb’a, obrońcy 
Francyi z 1870 r.

Dziękując Wam zatem z góry za umie­
szczenie tego listu w Waszem piśmie, prze­
syłam Wam, kochany Towarzyszu, międzyna­
rodowe pozdrowienie. Ignacy Daszyński.

Z  R A D Y  P A Ń S T W A .
We środę toczyła się w izbie posłów w dalszym 

ciągu debata  nad pom ocą  d l a  d o t k n i ę t y c h  k l ę ­
s k a m i  e l e m e n t a r n e m u  Największe wrażenie wy­
warła  mowa, jaką  w tej sprawie wygłosił poseł so- 
cyalno-demokratyczny tow. K i e s e w e t t e r .  Oświad- 
się on za całkowitem odszkodowaniem dotkniętych 
klęską powodzi. Dzisiejsze państwo daje ubogim tylko 
jałm użnę. Mówca przechodzi do kwestyi wycinania 
lasów ; nie przeszkodzą temu żadne ustawy, dopóki 
drobny właściciel ziemski jes t  zmuszony wycinać las 
dla zapchania paszczy wierzycielowi.

Pos. G r e g o r i g (antysem ita): Żydzi wycinają lasy!
Pos. K i e s e w e t t e r :  O żydacn będę mówił 

później.
Mówca przedstawia działalność wojska w akcyi 

ra tunkowej podczas powodzi w Czechach i ostro kry­
tykuje brutalne  zachowanie się oficerów. Wniosek so­
cja lnych  demokratów może zostać pokryty przez oszczę­
dności w budżecie wojskowym. Polemizując z ks. 
Scheicherem  wykazuje mówca znakomicie, że osta te­
czną przyczyną dzisiejszej nędzy jes t  niewola najemna. 
Antysemici chcą tylko znieść lichwę, ale utrzymać 
nadal  wyzysk robotników. Lud uciemiężony musi 
sobie sam pomódz. My nie chcemy gwałtownymi śro­
dkami urzeczywistnić naszych ostatecznych c e ló w ; 
chcemy do nich dojść na drodze spokojnej.  Gzy nam 
się to uda, zależy od klas rządzących. Nie odcinajcie 
nam  tych dróg, ho może przyjść do wybuchu. Na­
kłada się coraz to nowe pośrednie podatki.  Jedynie 
socyalna demokracya zwalcza je. Antysemici stali się 
partya rządową. Jedynie socyalna demokracya nie 
stanie się nigdy stronnnictwcm rządow em ; przyjdzie 
ona kiedyś do wpływu, ale na  gruzach dzisiejszych 
stosunków! — Nakouiec odpowiada m ówca kilka słów 
w sprawie ż \ d ó w:  każdy uczciwy człowiek, pragnący 
szczerze rozwiązania kwestyi społecznej,  czy to chrze- 
ścijonin, żyd, czy m ahom etanin ,  jes t  naszym towarzy­
szem partyjnym. Antysemici, chrześcijańsko-socyalni 
są wrogami tylko ubogich żydów. Odm awiają 'zapomóg 
żydowskim sierotom, ale z bogatymi żydami rob ią  w 
wiedeńskiej radzie miejskiej geszefty i zapraszają Kot- 
szylda na  bal miejski. [Wesołość i  oklaski u socyalnych  
demokratów).

Następnie zabrał głos główny przywódca antyse­
mitów poseł dr. L u e g e r ,  burmistrz wiedeński.  Usi­
łow ał on zbić wywody tow. K iesew et te ra ; na ofice­
rów nie należy napadać, ho to także dzieci ludu. 
(Pos. dr. K i n d e r m a n n :  Czescy policyanci w Ghe- 
bie to także dzieci lu d u ;  zależy tylko, jak się ich 
używa). Antysemici chcą także zmniejszenia ciężarów 
wojskowych, chcą, by armia była używana także do 
prac pokojowych...  (Tow. K i e s e w e t t e r :  Przeciw­
ko strejkującym robotnikom!) Socyalni demokraci, 
gdy przyjdą do władzy, także będą  potrzebowali  woj­
ska dla ochrony swoich przywódców (wesołość) i będą 
mieli nie ludowe, ale na jem ne wojsko.

Tow. D a s z y ń s k i :  Takie proroctwa są wprost 
śmieszne. To jest  trybun ludowy! Najpierw wyrzuca 
nauczycieli , teraz broni oficerów! To trybun ludowy!

Dr. L u e g e r :  Oświadczam panu  otwarcie, że 
uczyniłem to, bo nie uważam rodziców za obowią­
zanych dać swe dzieci wychowywać n a  socyalnych 
d e m o k ra tó w !

Tow. D a s z y ń s k i :  Pięciu ubogich ludzi, także 
dzieci ludu, wyrzucać na  b ruk! Cóż pan myślisz? 
Nauczyciele są  także dziećmi Indu, nietylko oficero­
wie! Tak, mój panie  trybunie ludowy, tak jest  w 
is tocie!

Dr. L u e g e r  przyparty do m uru nwagami socya- 
listycznych posłów przyznaje,  że we wielu punktach 
zgadza się z socyalna dem okrac ją ,  ale niektóre żą­
dania  socyalistów są  szkodliwe dla ludu. (Tow. B e r -  
n e r :  Powszechne głosowanie!) Właśnie przez po­
wszechne głosowanie upadliście w Niższej Austryi, 
my się go nie boimy! Wniosek Ebenhocha  uważa 
inowca za niepotrzebny. J przy obecnych ustawacli 
potrafię sobie sam ze szkołami dać radę! (Tow. D a ­
s z y ń s k i :  1 wyrzucać biednych nauczycieli na b r u k !) 
Mówca usprawiedliwia antysemitów, czemu nie do­
trzymali przyrzeczenia i nie dali powszechnego głoso­
wania  do sejmu i gminy. Nie było na  to jeszcze cza­
su, to nie uciecze. W dalszym ciągu plecie Lueger 
głupstwa, że socyaliści i anarchiści to jed n o  i tosamo. 
(Okrzyki u socyalnych dem okra tów : Jeśli pan t a k i e  
rzeczy gadasz, to musisz p a n  się czegoś uczyć, a 
potem  mówić!) Lueger  powtarza stare bajki, że so- 
cyaldemokraci chcą chłopu zab rać  grunta  i prosi ich, 
by mu je  zostawili.

Tow. D a s z y ń s k i :  Cóż mu mamy zostawić? 
Ćwierć morga ma, cóż ma z teg o ?

Na tem sam em  posiedzeniu wnieśli posłowie so- 
cyalno-demokratyczni nagły wniosek w sprawie roz­
dzielania zapomóg państwowych, oraz wniosek n a ­
gły w sprawie z n i e s i e n i a  s t e m p l a  d z i e n n i ­
k a r s k i e g o .  Tow. f i e s e l  i D a s z y ń s k i  wnieśli 
interpelacyę do m inistra  sprawiedliwości w sprawie 
położenia dozorców więźniów.

Na czwartkowem posiedzeniu izby świetnie zbijał 
wywody Luegera  socyalno-demokratyczny poseł tow. 
S a h r a m m e l .  Antysemici obsiedli go dokoła i starali 
się mu przeszkadzać idyotycznemi uwagami, zwłaszcza 
B i e i o h l a w e k  i G r e g o r i g ,  którzy co chwila krzy­
czeli takie głupstwa, że wszyscy się z nich śmiali. Przy­
szło przytem do awantury między G r e g o r i g i e m  a 
niemieeko-narodowym posłem I r  o, który Gregorigowi, 
gdy tenże krzyknął, że socyalni demokraci są zwolen­
nikami wolnej miłości, zarzucił, że m iał sam jakąś a- 
wanturkę miłosną w hotelu Wimbergera. Gdy lro krzy­
kną).  ..Ludzie wiedzą o syfonie wody sodowej u W im ­
bergera  i", rozpoczął się niebywały skandal.  Iro i Gre-

■ą

gong  lżyli się wzajemnie ostatnimi wyrazami i Iro 
byłby spoliczkował Gregoriga, gdyby go nie byli prze­
mocą powstrzymali dr. Lueger i tow. dr. Verkauf. 
Ostatecznie po przywróceniu spokoju wniósł  lro, by 
Gregorigowi dała  izba naganę, a  Gregorig, by znów 
Iro otrzymał naganę od Izby. Sprawę przekazano ko­
misyi dia nagany.

* **
R eferent  tej komisyi zdał sprawę na  piątkowem 

posiedzeniu: Iro w liście do komisyi zaprzeczył pod 
s ł o w e m  h o n o r u ,  jakoby był u ż j ł  słów „syfon wo­
dy sodowej u W imbergera11. Udowodniono mu jednak 
świadkami, przesłuchanymi przez komisyę, że słów 
tych użył. Iro złamał tedy słowo honoru.  Referent 
wnosi udzielenie nagany obu posłom.

Dr. L u e g e r  wniósł, by Izba przyjęła dla Grego­
riga jako okoliczność łagodzącą jego rozdrażnienie.

Izba uchwaliła  udzielenie nagany dla Gregoriga 
i Ira jednogłośnie, okoliczność zaś łagodzącą dla Gre­
goriga wszystkiemi głosami przeciwko głosom socyal­
nych demokratów.

* *
*

Na wtorkowem posiedzeniu parlamentu  toczyła się 
dalsza debata  nad pomocą dla dotkniętych klęską po­
wodzi. Reprezentant rządu szef sekcyi dr. R o z a  b ro ­
nił przedłożenia rządowego, sprzeciwiając się pod­
wyższeniu zapomóg ponad 10 procent szkody. W nio­
skami w sprawie regulacyi rzek zajmie się, rząd bez­
zwłocznie.

Po przemówieniach kilku posłów zamknięto dy- 
skusyę i wybrano generalnych mówców.

Poseł dr. O k u n i e w s k i  przedłożył nagły wniosek 
w sprawie p r o c e s ó w  w y b o r c z y c h  w Galicyi 
wschodniej.

Poseł D a s z y ń s k i  wniósł interpelacyę w sprawie 
konfiskaty Prawa Ludu.

R z ą d  w n i ó s ł  p r z e d ł o ż e n i e  p r o w i z o r y u m  
b u d ż e t o w e g o .

* **
Na wczorajszem posiedzeniu zawiadomił wicepre­

zydent Abrahamowicz izbę, że poseł I r o  złożył m a n ­
dat.  Poseł S c h o n e r e r  (największy krzykacz) popro­
sił o czterotygodniowy urlop, który mu wśród ogólnej 
wesołości udzielono.

Po nieudałem usi łow ania  obstrukcyi przewleczenia 
obrad przyszły na porządek dzienny wnioski posłów 
dra H o c h e n b u r g e r a  i W o l f a  o p o d a n i e  hr .  
B a d e n i e g o  w s t a n  o s k a r ż e n i a  za jego rozpo­
rządzenie z dnia ‘i  czerwca, polecające komisarzom, 
by na zgromadzeniach nie przerywali mowcom kary­
godnych zwrotów, lecz dali im wymówić, a potem 
dopiero robili na  nich doniesienia karne.

Obaj wnioskodawcy motywowali  swe wnioski,  po- 
«zem hr. B a d e n i  bronił się w dłuższej przemowie. 
Twierdził  on, że jego rozporządzenie jest  całkiem s łu ­
szne, bo przecież skarżono się na  komisarzy, że prze­
rywają mówcom, nie wiedząc jeszcze, co co dany 
mówca chce właściwie powiedzieć.

Przerywano hr, R adeniem u nieustannie, tak, że 
z powodu ha łasu  m usiał tia chwilę przestać mówić. 
Na dzisiejszem posiedzeniu dalszy ciąg tej debaty.

* **
D o  k o m i s y j  p a r l a m e n t a r n y c h  zostali wy­

brani następujący posłowie socyalno-dernokratyczni: 
komisya b u d że to w a : tow. K i e s e w e t t e r ;  komisya 
petycyjna: tow. H a n n  i c h .

Kongres niemieckiej socyalnej demokracyi w Hamburnu.
N a pierwszem posiedzeniu kongresu w poniedzia­

łek 4 b. m. przedpołudniem powitali kongres imieniem 
austryackiej socyalnej demokracyi tow. S k a r  e t  i po ­
se ł Z e  11 e r  z Wiednia.

Następnie złożył s p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a l ­
n o ś c i  k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o  tow. P f a n n -  
k u c h ,  a s p r a w o z d a n i e  k a s o w e  tow. G e r i s c h.

Wniosek socyalistów polskich.
W  dyskusyi nad sprawozdaniem zabrał głos delegat 

zarządu polskiej ' partyi sócyalistycznej pod zaborem 
pruskim tow. M o r a w s k i  z Berlina, żądając, by w 
polskich dzielnicach ustanowiła partya agitatorów 
władających językiem polskim i uzasadniając wniosek,

. by w okręgach wyborczych, w których przeważa lu- 
, dność polska, stawiano tylko takich kandydatów do 
: parlamentu,  którzy władają  językiem polskim i nie­
mieckim. Wniosek ten trafił na  opór ze strony dra  W i n- 
t e r a  z Króldwskiej Huty i referenta  tow. P f a n n k u -  
c h a, który w przemówieniu końcowein ostro polemi­
zował z tow. Morawskim, zarzucając socyalistom pol­
skim, że rozszerzali raczej narodową ideę polską, niż 
ideę socyalistyczna. „Żywioł niemiecki —. mówił da­
lej — jest  i w polskich okolicach inteligentniejszym 
i dzieła uświadamiająco na  polskich towarzyszów, 
którzy winni mu za to uznanie. Narodowo-szowinisty- 
czna tendencya postawionego wniosku sprzeciwia się 
um owie zawartej z polskimi towarzyszami. Nie znamy 
żadnych polskich towarzyszów w łonie niemieckiej 
socyalnej demokracyi i nie pozwolimy na  stworzenie 
w Niemczech rozporządzeuia językowego, jakie tow a­
rzysze austryaccy odpowiednio do tamtejszych sto­
sunków ustanowić musieli".

Dalsza dyskus ja  i głosowanie nad  tym wnioskiem 
zostały odłożone do punktu „wybory do parlamentu",  
a  tymczasem kongres przeszedł do debaty  nad p r a s ą  
p a r t y j n ą .  Między innymi przemawiał tow. B e  b e l ,  
przestrzegając przed zakładaniem drukarń  partyjnych; 
podczas ustawy wyjątkowej przeciwko socyalistom 
upadło  wiele przedsiębiorstw partyjnych wskutek cią­
głych konfiskat i szykan ; i dziś czyha szlachta i bur- 
żuazya na socyalna d em okracyę ; niebezpieczeństwo 
prześladowań jes t  bardzo wielkie; nie należy tedy 
pieniędzy partyjnych lokować w tego rodzaju przed­
siębiorstwach.

W e wtorek zakończyła się dyskusya nad prasą 
partyjną i sprawozdaniem. Kongres udzielił jednogło­
śnie absolutoryum komitetowi wykonawczemu.

Z c z y n n o ś c i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j
f r  a k c y i  p o s e l s k i e j  w parlamencie  złożył nastę- 
pnie s p r a w o z d a n i e  poseł tow. S c h i p p e l  i za­
kończył wezwaniem do zdwojonej politycznej energii 
wobec zbliżających się wyborów do rady państw a ;  
żadne zasadnicze prawo polityczne nie zapuściło b o ­
wiem w Niemczech tak głębokich korzeni, by mogło 
wytrzymać zamachy reakcy i ; wszystkie stronnictwa 
będą  się wszelkiemi środkami starały wybory wyzys­
kać na  svv ją korzyść; niechaj przyszłe wybory okażą, 
że proletaryat niemiecki stoi na  wyżynie swego histo­
rycznego znaczenia!

Wybory do parlamentu.
Po debacie  nad tym punktem referował poseł tow. 

B e b e 1 o p r z y s z ł y c li w y b o r a c h  d o  p a r l a ­
m e n t u ,  Wskazał on na niezwykłą ważność tychże 
dla politycznej przyszłości Niemiec. Reakcya knuje 
zamach na powszechne prawo wyborcze i czyha tylko 
na  lada sposobność, by ję  robotnikom odebrać. Nasi

przeciwnicy polityczni są głęboko niezadowoleni z 
przyszłego rozwoju wewnętrznych stosunków polity­
cznych Niemiec i już teraż poważnie rozstrząsa się 
kwestye, czy cesarz ma prawo na wypadek uporu  
parlamentu postąpić samowładnie  i urządzić zamach 
stanu. L i c z y m y  p r z y  p r z y s z ł y c h  w y b o r a c h  
n a  “2 m i l i o n y  g ł o s ó w  i o d p o w i e d n i  p r z y r o s t  
l i c z b y  m a n d a t ó w .  Nasz stały wzrost przeątrasza 
przeciwników. Referent poleca bezzwłoczne postawie­
nie kandydatów. Przy wyborach ściślejszych między 
burżuazyjnymi kandydatami należy na tych głosować, 
którzy oświadczą się przeciwko wszelkiemu okrojeniu 
powszechnego, równego prawa głosowania, za niepo- 
dzielnem prawem uchwalan ia  budżetu przez par la ­
ment,  przeciwko wszelkim ustawom wj'jątkowym, po ­
gorszeniu ustawy prasowej,  podwyższeniu podatków 
i wprowadzeniu ceł na  konieczne środki żywności 
Gdyby żaden się w ten sposób nie oświadczył, należy 
się zupełnie wstrzymać od głosowania. (Żywe oklaski).

Dyskusya nad tym punktem toczyła się we środę. 
Poruszono tu znowu wniosek socyalistów polskich. 
Mianowicie przeciwko poglądom tow. P fannkucha  wy­
stąpił  ostro sędziwy tow. L i e b k n e c h t ,  który po 
kilku uwagach w sprawie taktyki przy wyborach wygło­
sił następującą świetną mowę w obronie wniosku 
tow. Morawskiego:

Mowa towarzysza Liebknechta.
Punktem, do którego właściwie chciałem prze­

mówić, jest wniosek 41., który żąda, by w okręgach 
z przeważającą ludnością  polską stawiano tylko takich 
kandydatów, którzy władają  językiem niemieckim i 
polskim. Nie wiem, czy należy przyjmować wprost 
taki wniosek, ale w y r a ż o n a  w n i m  m y ś l  j e s t  
a b s o l u t n i e  s ł u s z n a ,  że nie um iem  sobie wytłó- 
maczyć, jakby mogło być inaczej, niż żeby się brało 
tylko takiego kandydata, k t ó r y  j e s t  w s t a n i e  p o ­
r o z u m i e w a ć  s i ę  że  s w y m i  w y b o r c a m i .  Je s ­
tem przekonany, że kongres wypowie się w tym kie­
runku, choćby wniosek nie został formalnie u ch w a­
lony.

Z kwestyą polską ma się rzecz nieco szczególnie. 
Panuje,  jak niestety widziałem, tu i ówdzie w szere­
gach naszych pewna animozya przeciwko Polakom. 
Mamy pewną ilość towarzyszów partyjnych, którzy 
tracą  równowagę, jeśli się mówi o wyspie Krecie, k tó ­
rzy się oburzają,  jeśli się Armeńczyków nazywa roz­
bójnikami. którzy jednakowoż wobec Polaków zacho­
wują się inaczej. Nazywamy się międzynarodowymi, 
ale  m i ę d z y n a r o d o w o ś ć  n i e  w y k l u c z a  p o ­
c z u c i a  n a r o d o w e g o  taksamo, jak  socyalizm nie 
wyklucza indywidualizmu, tj. rozwoju osobowości.  
Czem jest  indywidualność poszczególnego człowieka 
w społeczeństwie, tem jest  w ogólnej ludzkości in ­
dywidualność narodów. Że poczucie  narodowe nie 
śmie się wyrodzić w ten sposób, żeby się jeden  wy­
nosił ponad drugiego, rozumie się samo przez się. 
Chcemy równości wszystkiego, co nosi ludzkie oblicze, 
wypowiedzieliśmy w naszym programie, że jesteśmy 
za równein prawem  bez różnicy płci i pocho d zen ia . 
Jak występujemy przeciwko ternu, by uważano żydów 
za niższorzędną rasę, jak  występujemy przeciwko 
temu, by Francuzów uważano za niższorzędny na­
ród, to pod każdym warunkiem musimy się taksamo 
zachować wobec Polaków.

To usposobienie wobec Polaków daje się wytłó- 
mnev,yć szczególnym historycznym rozwojem. Dziś j e s t ;  
Rosya sędzią rozjemczym Europy. Pruskie  junkry, 
Stumrn, agraryusze, wszyscy oni widzą w Rosyi osta- I 
teczne oparcie. Jeżeli to runie, to wiedzą, że są wy- * 
dani bez ratunku na atak zachodnio-europejskiej kul- \ 
tury i socyalizmu. Dlatego widzimy, że wszystkie o r­
gany stojące pod wpływem leakcyi starają  się od 50 
lat wytwarzać nastrój wrogi Polakom, że myśl odbu- J 
dowania Polski starają  się przedstawić jako zwaryo- f 
waną i to dzieje się po części nawet i w naszych , 
szeregach.

Czy można za złe wziąć Polakom, że p ragną  
wstąpić w walkę wyborczą także jako polacy ? Czy 
wolno nam  odmawiać Polakom tego praw a z którego 
sami korzystamy? Uważamy Francuzów za b raci ;  ale 
jeśli oni zamierzają Niemcy rozedrzeć i podzielić, to 
musimy tych, którzy to czynią, uważać za wrogów. 
Zupełnie na  tem samem stanowisku wobec nas niają 
prawo stać Polacy. Równe prawo dla w s z y s t k i c h ;

któż śmie Polakom odm awiać prawa organizowania
sie jako n a r ó d ?  Że s ą  p r z e m o c ą  u j a r z m i e n i ,  to nie 
stanowi dowodu, jakoby nie posiadali praw, przeci­
wnie, nakłada  to na  nas o b o w i ą z e k  u j m o w a n i a  się 
za nimi, by n a p r a w i ć  krzywdę.

Nie należę do tych, co się powołują na  autory­
tety, ale znani jednego człowieka, o którym wiem, że 
każdy uważa go za autorytet. Niechaj on mówi za 
m nie ;  jestto Karol M a i l .  Byłem tego lata w L o n ­
dynie i tu córka Marxa znalazła między jego p a p ie ­
rami wielką ilość w najwyższym stopniu in te resują­
cych, charakterystycznych dla Marxa samego, a dla 
nas wielką wartość posiadających aktów, między in­
nymi także wypracowane w języku angielskim wska­
zówki dla międzynarodowych kongresów. Jest  tu też 
godny uwagi, znakomity dokument dla kongresu w 
Bazylei z r. 1869, albo, co prawdopodobniejsze, ula 
kongresu w Hadze z r. 1872 przeznaczony, w którym 
Mara powiada odnośnie do kwestyi polskiej

,,a) Dlaczego robotnicy europejscy podejmują tę 
kwestye?  W pierwszej linii dlatego, bo burżuazyjni 
literaci’ i agitatorzy sprzysięgli się, by ją  zdusić, cho­
ciaż równocześnie wszelkiego rodzaju narodowości 
kontynentu, a naw et Irlandczycy znajdują w nich 
obłudnych obrońców. Skąd pochodzi to sprzysiężenie 
milczenia wobec Polski?  Bo tak arystokracja ,  jak i 
b u rż u a z y a  widzą w azyatyckiej potędze, która rzuca 
ponury cień na  całą Europę, ostateczny wał ochronny 
przeciwko wzbierającej coraz bardziej nawale klasy 
robotniczej. Owa potęga może skutecznie zostać ubez- 
władnioną jedynie przez odbudowanie  Polski na  de­
mokratycznej podstawie.

b) Przy obecnem, zmienionem położeniu Europy 
środkowej, a zwłaszcza Niemiec, jest  bardziej  niż kie­
dykolwiek konieczną rzeczą, żebyśmy mieli dem okra ­
tyczną Polskę, gdyż b e z  n i e j  będą  Niemcy przy- 
czepkiem świętego przymierza, z n i ą  sprzymierzeń­
cem republikańskiej Francyi;  międzynarodowy ruch 
robotniczy będzie bezustannie przerywany, obezwła­
dniany i wstrzymywany, dopóki ta  wielka kwestya 
europejska nie zostanie załatwiona.

c) Szczególnie m a niemiecka klasa robotnicza obo­
wiązek dania  inicyatywy w tej kwestyi, bo Niemcy 
są jednem  z mocarstw, które podzieliły Polskę ■

Tak oceniał kwestye polską Marx, który przecież 
z pewnością stoi wysoko ponad podejrzeniem poczucia 
narodowego. Nie chcę dziś bliżej w to wchodzić, ale 
proszę W as starać się o to, by te wszystkie drobnost­
kowe objawy zazdrości, jakie tu miały miejsce między 
niemieckimi a polskimi towarzyszami, ustały. Spodzie­
wam się, że słowa, jak „niemiecka kultura stoi wyżej 
od polskiej" nigdy więcej nie zostaną powtórzone w



niemieckim parlamencie  robotniczym. Cóż to bowiem 
znaczy, że niemiecka kultura  stoi wyżej od polskiej? 
Przed setkami lat już uznali Polacy równość żydów,

• przed setkami lat już była Polska obok Holandyi je ­
dynym krajem, gdzie istniała absolutna wolność prasy, 
i właśnie dla tej wolności stała  się Polska przedmio­
tem nienawiści reszty mocarstw. Nie powiadam wpraw­
dzie, że Polska dla ogólnej kultury światowej tyle 
zdziałała  co Niemcy, ale czemże jest  niemiecka kul­
tura, jeżeli trudni się germanizacyą? Właściciel dóbr 
z batem  w ręku, pruski urzędnik biegnący z dobytą 
szablą wśród tłumu na dworzec kolejowy i nazywający 
ludzi 'psam i — czyż to ku ltu ra?  Za taką kulturę dzię­
kuję, jestto wstyd i hań b a  dla Niemiec! Tę kulturę 
powinniśmy zwalczać.

Nie wolno nam zostawić u  polskich towarzyszów 
wątpliwości co do tego, że uważamy dążności P o la ­
ków do niepodległości za tak samo uprawnione, jak 
dążności każdego innego narodu. Polakom stała  się 
ciężka krzywda i właśnie my, niemieccy robotnicy 
powinniśmy być wobec Polaków sprawiedliwymi! {H u-

I czne oklaski i brawa 1)

Za sprawą polską!
Tow. Z u b e i l  (Berlin) udowadnia  konieczność 

stawiania w polskich okręgach polskich kandydatów ; 
jeżeli księża fanatyzują masy po polsku, to trzeba 
wśród nich agitować po polsku.

Tow. M o r a w s k i  (Berlin): Najważniejszą rzecz 
powiedział już tow. LiebknechŁ. Pfannkuch  i Winter 
twierdzili, że my Polacy nie dotrzymaliśmy umowy i 
złamaliśmy słowo. Umowy nigdy nie było.

Od lat 25 walczymy ręka w rękę z niemiecki­
mi towarzyszami i nie zboczyliśmy nigdy ze stanowiska 
międzynarodowego. Nie pozostawało nam tedy nic in­
nego, jak postawić wniosek 41. Niechaj kongres roz­
strzygnie, czy musimy sobie dać narzucić kandydatów, 
którzy nie mogą się porozumieć z wyborcami.

Spór z Winterem powstat s tąd :  Tow. Legien na 
austryackim kongresie zawodowym sprzeciwił się wnio­
skowi, by obok niemieckiego sekretarza komisyi za­
wodowej ustanowiono i czeskiego. Polska prasa  użyła 
tego za tem at do napaści na  nas. Odparliśmy, że jestto 
osobiste zapatrywanie jednostki,  a nie niemieckiej 
socyalnej demokracyi.  Zato napadł  na  nas dr. Winter 
w Sachsische Arbeitcr-Zeitung.

Tow. M i t t a g  z Halli uważa wniosek 41 za zby­
teczny, bo każdy okręg musi mieć prawo decydowa­
nia o kandydacie .

Tow. S c h  a d e z Halli ostro występuje przeciwko 
stawianiu w polskich okręgach kandydatów nie um ie­
jących po polsku.

Tow. K a t z e n  s t e i n  z Moguncyi: Nie chcemy 
narodowo-polskiego socyalizmu, ale nie chcemy także 
narodowo-niemieckiego socyalizmu, jak go tu repre ­
zentował Pfannkuch! {Oklaski).

Dr. W i n t e r  (Królewska Huta) oświadcza, że 
byłby za polskimi kandydatami, aie nie widzi odpo­
wiednich ludzi.

Tow. L i e b k n e c h t :  Zaw3ze uznawała  partya 
równouprawnienie  Polaków; gdzie tylko można było, 
stawiano w mieszanych okręgach kandydatów włada­
jących oboma językami. Prosiłbym polskich towarzy­
szów, by wobec panującego tu nastroju cofnęli swój 
wniosek, sam w sobie zupełnie naturalny. Jeżeli, jak 
mi prywatnie doniesiono, zrozumieli niektórzy moje 
stanowisko wobec Polaków tak, jakoby między mną 
a członkami zarządu partyjnego zachodziła różnica 
zasadnicza, to muszę to stanowczo odeprzeć. Idzie tu 
o konkretny wypadek i z jego powodu przyszło do 
różnic. Polscy towarzysze niechaj wierzą, że w f r a -  
k c y i  n i e  m a  a n i  j e d n e g o  c z ł o n k a ,  k t ó r y b y  
p o l s k i  n a r ó d  u w a ż a ł  z a  n a r o d o w o ś ć  d r u ­
g i e j  k l a s y ,  a p o l s k i c h  t o w a r z y s z ó w  z a  t o ­
w a r z y s z ó w  d r u g i e j  k l a s y .  Także jedno wyra­
żenie P fannkucha  wywołało nieporozumienie; i to 
wyrażenie odnosi się do konkretnego wypadku i nie 
należało go w każdym razie tak rozumieć, jakoby 
uważał towarzyszów polskich za niższorzędnych. P fann­
kuch  sam później złagodził to wyrażenie w sprawo­
zdaniu. Ponawiam  prośbę o cofnięcie wniosku.

Mowa tow. Bebla.
W mowie końcowej powiedział  referent tow. B e -  

b e 1 w sprawie wniosku soeyalistów polskich : Jestem 
dalekim w tej chwili od gruntownego rozstrzygania 
tak ważnej sprawy, c o  d o  k t ó r e j  j e s t e m  w n a j ­
z u p e ł n i e j s z e j  z g o d z i e  z m o i m  p r z y j a c i e ­
l e m  L i e b k n e c h t e m ,  która atoli nie stoi na po­
rządku dziennnym, nie jest piekącą i której roztrząsać 
nie mamy narazie  powodu. Że jednakowoż musieliśmy 
wejść w „debatę polską'1, jest  nader  pożałowania go- 
dnem. Wina jest  po obu stronach, tak po stronie 
niemieckich, jak i polskich towarzyszów. Wszystkie 
sm utne doświadczenia, jakie zrobili polscy robotnicy, 
t łómaczą ich stanowisko. W całem państwie przedsię­
biorcy tak brutalnie nie traktują  żadnych robotników, 
jak polskich i dlatego właśnie powinni niemieccy to­
warzysze unikać wszystkiego, coby mogło dać powód 
do  skarg. Dlatego ubolewam nad wyrażeniami tow. 
Wintera, które wywołały skutek w prost  odwrotny od 
zamierzonego.

Cieszyłem się, że W inter uda ł  się na  Górny Śląsk, 
gdzie jest jeszcze niezwykle wielkie pole dla naszej 
działalności. Miał on nam zdać sprawę z tamtejszych 
stosunków. Ale jego wyrażenia poczynione tu i w Sa- 
chsische Arbeiter-Zeitung dowodzą, że nie posiada on 
potrzebnej objektywności.  I proszę go bardzo, by się 
pod tym względem zmienił. Z drugiej zaś strony to ­
warzysze polscy nie mają powodu skarżyć się na n ie ­
mieckich. Popieraliśmy ich materyalnie, zgodziliśmy 
się, by wybrali sobie własny zarząd partyjny, bo ilie 
rozumiemy ich języka. Nie idzie tu o Polaków i Niem­
ców, ale po prostu o socjalnych demokratów. Dobry 
towarzysz mówiący tylko po niemiecku odpowiednie j­
szym jest od niezdolnego polskiego. Towarzysze po­
winni mu wtedy dodać właśnie ludzi do pomocy w 
agitacyi. Jeżeli znajdziemy atoli kogoś mówiącego obu 
językami i posiadającego^ odpowiednie zdolności, to 
rozumie się samo przez się, że go wybierzemy. Dla­
tego proszę o odrzucenie wniosku towarzyszów pol­
skich. Nie chcemy rozszerzać przepaści między N iem ­
cami a Polakami.

W obec  t eg o ,  że wniosek soeyalistów polskich 
uznano prawie ogólnie za zrozumiały7 sam przez sie,

■ cofnął go tow. M o r a w s k i .

List towarzyszów czeskich.
Atoli „debata  polska" na  kongresie hamburskim 

miała jeszcze epilog na piątkowem posiedzeniu tegoż. 
Mianowicie od komitetu wykonawczego c z e s k i e j  
socyalnej demokracyi nadeszło następujące p ismo:

„Z wielkiem zajęciem śledzimy przebieg Waszych 
obrad i cieszymy się z wielkiego wzrostu najpotężniej­
szej socyalno-demokratycznej armii. Jesteśmy przeko­
nani, że reakeya nietylko w Waszem państwie,  ale i 
w Austryi śledzi ze strachem dalszy rozwój Waszej

partyi, bo wie, że Wasz rozwój i Wasz wrost wywiera 
znaczny wpływ na organizacyę całego proletaryatu.

Ale z jednem  zapatrywaniem referenta tow. Pfann­
kucha nie możemy się identyfikować i, jeżeliby kon­
gres to zapatrywanie pochwalił,  musielibyśmy prze- 
aiwko temu jaknajostrzej zaprotestować Mamy tu na 
myśli wyrażenie,  że „nie zna on żadnych polskich towa­
rzyszów w niemieckiej socyalnej demokracyi" Ozna­
czałoby to gnębienie równouprawnienia  narodowego 
i wynoszenie jednego języka ponad drugi, czego so- 
cyalna demokracya nigdy i nigdzie dopuścić się nie 
powinna. Żywimy jednakowoż nadzieję, że kongres 
nie popełni tego błędu, lecz da zadośćuczynienie pot- 
skim towarzyszom.

Zasyłamy Wam serdeczne życzenia i pozdrowienia".
List ten, podpisany przez wszystkich członków ko­

mitetu wykonawczego czeskiej socyatnej demokracyi 
i przez wszystkich czeskich posłów socyalno-demokra- 
tvcznych, odczytał przewodniczący kongresu tow. S i n ­
g e r  i doda ł  uwagę, że sprawa poruszona w liście 
została załatwiona przez dalszy przebied kongresu, 
który widocznie nie mógł jeszcze być znany czeskim 
towarzyszom. Cały szereg delegatów rozstrząsał tę 
sprawę i przyszło d o  z u p e ł n e j  z g o d y .  Tow. 
Morawski cofnął swój wniosek dlatego, że skonsta­
towano, iż jego żądanie jest uważane za całkiem n a ­
turalne. Słowa tow. Pfannkucha padły w debacie nad 
czysto lokalną i osobistą kwestya sporną, która już 
całkowicie została załatwiona.

Socyalna demokracya a militaryzm.
Przy debacie nad wyborami do rady państwa żywą 

dyskusyę wywołała także kwestya stanowiska posłów 
socyalistycznych wobec militaryzmu. Mianowicie wy­
rażenie posła S c h i p p 1 a, że posłowie socyalistyczni 
głosowali wprawdzie  przeciwko żądaniu 4.5 milionów 
na nowe armaty, że jednak  uważali za stosowne nie 
robić przytem ostrej opozycyi, bo nie ehoieli brać 
tego na swoje sumienie, jeżeliby żołniezze szli na 
wojnę źle uzbrojeni, wywołało oburzenie wśród wielu 
delegatów, którzy też postawili  wniosek 0 udzielenie 
nagany tow. Schipplowi. Podnosili,  że partya stoi na 
stanowisku wrogiem militaryzmowi i domaga się w 
miejsce wojsk stałych powszechnego uzbrojenia czyli 
milicyi, że motywami Schippla możnaby uzasadnić 
także „bezbrzeżne plany zwiększenia floty" cesarza 
Wilhelma, a partya powinna w sprawie militaryzmu 
wiernie stać przy głoszonem h a ś le : „ani jednego czło­
wieka i ani jednego grosza !u Bronili stanowiska Schip­
pla tow. A u e r i L i e b k n e c h t ,  wskazując na  n ie­
bezpieczeństwo wojny z Rosvą i tłómacząc, że nie 
stoi to w sprzeczności z zasadniczem stanowiskiem 
partyi wobec militaryzmu. Keferent tow. B e b e 1 w 
przemówieniu końcowem zapewnił, że posłowie so- 
cyalistyćzni będą zawsze jak dotąd głosowali prze­
ciwko wszelkim żądaniom militaryzmu i prosił o co­
fnięcie wniosku przeciwko Schipplowi, co też wnio­
skodawcy, zadowoleni powyższem oświadczeniem uczy­
nili. Uchwalono następnie wnioski tow. Bebla z tym 
atoli dodatkiem, że od kandydatów burżuazyjnych, 
na  któryebby partya  miała głosować przy wyborach 
ściślejszych należy się także domagać zobowiązania, 
że będą głosowali przeciwko wszelkim podwyżkom 
budżetu armii i marynarki.

1 Maja i ochrona robotnicza.
W sprawie ś w i ę t a  1 m a j  a uchwalono na  wnio­

sek referenta  tow. F o e r s t e r a  i w przyszłym roku 
obchodzie uroczystość 1 m aja  zaprzestaniem pracy 
wszędzie tam. gdzie tylko to jes t  bez wielkich ofiar 
możliwe.

Tow. M o l k e n b u h r  zdał sprawę z m i ę d z y ­
n a r o d o w e g o  k o n g r e s u  z u r y c h s k i e g o  d l a  
o c h r o n y  r o b o t n i c z e j ;  kongres polecił partyi 
gorliwie agitować za przeprowadzeniem Uchwał kon­
gresu zurychskiego.

Obrady czwartkowe i piątkowe wypełniła żywa 
dyskusya n ad  najbardziej piekącą kwesty^ CZy so . 
cyalna demokracya m a brać

udział w wyborach do sejmu pruskiego.
Referent tow. A u  e r  w przeszło dwugodzinnej 

mowie wyłuszczał powody, dla których partya po­
winna odstąpić od dotychczasowej praktyki wstrzymy­
wania się od pruskich wyborów sejmowych, chociaż 
trzyklasowa ordynacya wyborcza nie daje widoku na 
przepareie własnych kandydatów. W interesie obrony 
praw konstytucyjnych należy głosować za Wolnomyśl- 
nymi kandydatami burżuazyjnymi.

Po tvin referacie przerwano posiedzenie i delegaci 
udali  się popołudniu na  przejażdżkę po przystani ham- 
burskiej na partyjnym parowcu „Union", z którego 
masztu powiewał czerwony sztandar z napisem : „Pro- 
ietaryusze wszystkich krajów łączcie się!“ Gdy paro ­
statek z delegatami na pokładzie przepływał przez 
port, ze wszystkich okrętów marynarze, służba okrę­
towa i robotnicy portowi wznosili grzmiące, entuzva- 
styczne okrzyki na  cześć socyalnej demokracyi.  Była 
to wprost jazda tryumfalna. Wieczorem odbył się uro­
czysty komers na  cześć kongresu.

W  piątek przemawiał referent tow. L i e b k n e c h t  
p r z e c i w k o  wnioskowi, bv socyalna demokracya 
b rała  udział w pruskich wyborach sejmowych, a za 
tem, by i nadal wstrzymywała się zupełnie od tych 
wyborów, jak długo będzie istnia ła trzyklasowa o r­
dynacya wyborcza; socyalna demokracya nie powinna 
wchodzić w żadne kompromisy ze stronnictwami bur- 
żuazyjnemi.

Tow. B e b e 1 postawił i uzasadniał wniosek pro­
ponujący, by socyalna demokracya brała udział  w 
pruskich wyborach sejmowych i zawierała kompro­
misy z woinomyślnemi partyami pod odpowiednimi 
warunkami.

Za wnioskiem tow. Bebla przemawiało 16 delega­
tów, przeciwko 13 przeważnie berlińskich delegatów.

Nazajutrz w sobotę odbyło się głosowanie imien­
ne n ad  tym wnioskiem. Pierwszą część wniosku, by 
socyalna demokracya b ra ła  udział w wyborach do 
sejmu pruskiego z tych okręgów, gdzie taka akcya 
jes t  możliwą, u c h w a l i ł  kongres 160 głosami prze­
ciwko 50, jednakowoż z poprawką, ż e  n i ę  w o l n o  
z a w i e r a ć  k o m p r o m i s ó w  z innerni stronni­
ctwami. Temsamem odpadła  druga część wniosku 
Bebla.

W sprawie organizacyi partyjnej
uchwalono na  wniosek r e f e r e n t a  tow. A u e r a  wy­
brać jak dawniej  zwyczajny zarząd partyjny z siedzibą 
w B e r l i n i e ,  następny zaś kongres odbyć w S t u t -  
g a r  ci  e.

Do z a r z ą d u  partyjnego zostali wybrani:  przewodni­
czący tow. S i n g e r  i B e b e l ,  sekretarze tow. A u e r 
i P f a n n k u c h ,  skarbnik tow. G e r i s c b ;  oraz 7 
kontrolorów.

Przewodniczący tow. S i n g e r  gorącem przemó­
wieniem zamknął kongres i wzniósł okrzyk na cześć 
socyalnej demokracyi.  Delegaci powtórzyli ten okrzyk 
z entuzyazmem i stojąc odśpiewali Marsyliankę Robo­
tniczą.

•> ■ >

OFIARY RZĄDU GARSKIEGO.
Dąbrowa Górnicza, 8 października.

Ruch tajny, objawiający się na zewnątrz pod 
postacią strejków, w przeciągu ostatnich kilku 
lat wzrósł niepomiernie. Lat temu cztery nie 
było jeszcze ani słycbu w całem Dąbrowskiem 
zagłębiu węglowym o żadnej agitacyi, o żadnych 
poruszeniach ; czasem tylko, raz na kilka lat wy­
buchał żywiołowo jakiś strejk.

Obecnie rzeczy stoją inaczej; od lat kilku do 
naszych fabryk i kopalń zaczęły dochodzić nie­
legalne wydawnictwo partyjne, „Robotnik"; w y­
daną została specyalna broszura górnicza; na 
Ś-tą Barbarę wychodzi rok rocznie odezwa, sprawy 
miejscowe omawiane są w ulotnych wydawnic­
twach ; nakoniec w roku bieżącym, czyniąc za­
dość coraz wzrastającej potrzebie istnienia spe- 
cyalnego miejscowego organu, powstaje „Górnik". 
Idea, dzięki ogromnemu rozkwitowi podkładu ma- 
teryalnego, powoli wsiąka coraz głębiej i ogarnia 
całe masy. Wystąpienia przeciw wyzyskowi i 
krzywdom początkowo pojedyncze i nieliczne, 
z czasem stają się częstsze, ogarniające setki lu­
dzi a przedewszystkiem coraz bardziej świadome.

Na Wielkanoc w r. z. był strejk w hucie 
żelaznej i stalowni „Huta Bankowa". W sierpniu 
4-tygodniowy strejk na kopalni węgla kamien­
nego „Mortimor" ; w tym ostatnim brało udział 
przeszło 1000 ludzi. W r. b. w maju strejk na 
kopalni „Ernest-Michał" 600 ludzi; w sierpniu 
trzytygodniowe bezrobocie na kopalni „Jex-zya 
w Niwce (przeszło 2.000 ludzi).

Władze rządowe spotykają się ciągle z socya- 
listycznemi wydawnictwami. Pod jesień r. b. za­
powiadał}7 się strejk i1) na zwiększoną skalę ; ruch 
przybrał formę walki o reorganizacyę kas bra­
tniej pomocy robotników. Robotnicy huty ban­
kowej (przeszło 4.000 ludzi) dnia 14 września 
zapowiedzieli iż staną z robotą, jeżeli w prze­
ciągu dwóch tygodni nie dostaną odpowiedzi na 
zadania: 1) aby pomoc lekarską opłacała wył%- 
cznie fabryka a nie kasa bracka, 2 ) aby były 
wyznaczone lata do wysłużenia emerytury. (Żą­
dania te są zgodne najzupełniej z literą prawa, 
które to prawo wszystkie obecne kasy systema­
tycznie pomijają).

Zarząd huty (dyrektor Polak — Harting) po­
rozumiał się jednali z żandarmami, którzy w nocy 
z 27 na 28 bm. aresztowali 8 -miu robotników. 
(Musimy tu napiętnować podłe postępowanie nie­
których inżynierów; przy poprzednich wystąpie­
niach robotników notowali oni nazwiska prze­
mawiających, notatki te dawali Hartingowi, Har­
ting — żandarmom). Gdy się o tem dowiedziano, 
nie czekano już w torku; w poniedziałek o 11 
rano rozległo się hasło — gwizdek fabryczny — 
w przeciągu 1 0 -ciu minut ani jeden człowiek 
nie był przy p racy ; stal zostawiono w piecach, 
sztaby i drut w walcach, jak  kto stał tak rzu­
cał robotę. O kasie już nikt nie g ad a ł; żądano 
uwolnienia aresztowanych.

Robotnicy’ przez cały czas strejku zachowy­
wali się wzorowo, nikt nie uszkadzał maszyn,2) 
szynki były puściuteńkie, po ulicach tylko snuły 
się gromadki.

Ponieważ całe wystąpienie nosiło charakter 
wybitnie anti-żandarmski, więc władze postano­
wiły się zemścić i strejk zdusić. Przysłano woj­
sko, we czwartek przyjechał Onoprienko (obecny 
jenerał żandarmeryi). Około godziny 5 popołu­
dniu kazano robotnikom zebrać się przed biurem 
fabryćznem, pod murami fabryki stały dwie pół- 
roty wojska z bronią u nogi. Wyszedł Danilczuk 
naczelnik powiatu i czytał kilkakrotnie rozpo­
rządzenia zarządu fabryki uwalniające robotników 
z fabryki (!) i gdy skończył, kazał się w tej 
chwili rozchodzić. Wszyscy żandarmi, naczelnik 
powiatu i sam'Onoprienko byli pijani, ten osta­
tni wpadł do rowu. Onoprienko rozkazał „na 
bagnety44. Zepchnięto tłum w sąsiednią u licę ; 
ponieważ rozchodzono się powoli, żołnierze dali 
ognia w powietrze, a P° kilku chwilach do tłumu, 
siedmiu ludzi padło, powoli się wszyscy rozeszli. 
Do tej pory trzech umarło, czterech rannych. 
Strejk upadł, we wtorek już wszyscy powrócili 
do roboty.

Z ca łeg o  za jśc ia  w id o c zn ą  j e s t  p ro w o k a c y a .  
S t r z a ła m i  u d a ło  s ię  r z ą d o w i  s t ł u m ić  n a  j a k i ś  
czas ru c h  w  Ł o d z i ;  t a  sa m a  m y ś l  b y ł a  i tu ta j  
p rzew o d n ią  w  c a łem  p o s tę p o w a n iu  w ła d z .  N ie  
chodziło  t y lk o  o s a m ą  h u tę b a n k o w ą ,  lecz o p r z e ­
s t ra sz en ie  w s z y s tk ic h ,  k t ó r z y  k i e d y k o l w i e k  s t r e j -  
k o w a ć  z e c h c ą ;  a le  te  s t r z a ł y  g r o m k o  o b w ie śc i ły  
s to s u n e k  r z ą d u  do  r o b o t n ik a  i n ie je d n em u  z n ie ­
św ia d o m y ch  i s to tę  te g o  s to s u n k u  w y k a z a ł y ; 
w s z a k  k r e w  to  n a j l e p sz y  n a w ó z  n a  po le  idei.

Obecnie ciągłe aresztowania i śledztwa. Sie­
dzi w hucie cała sfora żandarmów, prokuratorów, 
jest i Turau, prezez Izby sądowej.

W piątek 1 października zastrejkowano w hu­
cie cynkowej „Paulina44 w Zagórzu; w ponie­
działek po uzyskaniu drobnych ustępstw do pra­
cy powrócono.

*) i zapowiadają mimo wszystko coraz to nowe.
2) Wbrew idyotycznemu artykułowi „Warsz. Dnie- 

wnika" powtórzonemu przez pisma warszawskie; stal 
z pieców wypuścili nieumiejętnym postępowaniem pano­
wie inżynierowie i majstrowie urządzający spust. Urzę­
dnicy przez cały czas strejku musieli pracować przy 
wielkich pieeaeh. _ _ _ _ _ _ _ _



U c h w a ły  m i ę d z y n a r o d o w e g o  k o n g r e s u  
d l a  o c h r o n y  r o b o tn i c z e j  w  Z u r y c h u .

(Dokończenie).

V. Praca nocna.
1. Praca nocna, t. j. praca między 8 godziną 

wieczór a 6 godz. rano, ma być dla robotników 
każdego wieku i obu płci ustawowo zakazana.

Wyjątki są dopuszczalne tylko dla dorosłych 
mężczyzn i tych gałęzi przemysłu, które ze wzglę­
dów technicznych skazane są na nieprzerwaną 
pracę, i to tylko odnośnie do tych zajęć, które 
takiej pracy wymagają. Tyczy się to i tych ga­
łęzi przemysłu, w których praca nocna stanowi 
integralną część składową pracy zawodowej, przy 
czem atoli cały czas pracy nie śmie przekraczać 
ustawowego maksymalnego dnia roboczego. Ro­
botnicy mogą zresztą i w takich razach być 
użyci do pracy nocnej li tylko za ich własną 
zgodą.

Te gałęzi przemysłu, w których z przyto­
czonego powodu praca nocna jest dozwoloną, mu­
szą być dokładnie oznaczone przez ustawę.

2. Praca dodatkowa ma być zakazaną dla 
dzieci i młodzieży obu płci niżej lat 18, jak ró­
wnież dla kobiet. Dla mężczyzn dorosłych może 
zostać dozwoloną tylko wyjątkowo, nie śmie je ­
dnak rozciągać się na godziny, oznaczone w ustawie 
jako nocne.

Wyjątkowe i czasowe przedłużenie dnia ro­
boczego może tylko w takim razie zostać dozwo­
lone, jeżeli przedsiębiorstwo doznało przeszkód 
wskutek nieprzewidzianych wypadków (vis maior, 
nieszczęśliwe wypadki) i przez to powstały dla 
przedsiębiorcy lub robotników znaczne szkody 
materyalne. Z powodu nawału zamówień praca 
dodatkowa nie śmie być dozwoloną.

3. W gałęziach przemysłu, które z natury 
swej wymagają nieprzerwanej pi'aey, należy pra­
cować w trzech 8-godzinnych szychtach, przy­
czem zmiana szycht powinna się odbywać w pe­
wnych oznaczonych godzinach.

Aby robotnikom umożliwić 24-godzinny spo­
czynek niedzielny, powinna w niedziele być do­
daną szychta rezerwowa.

VI. Praca w niebezpiecznych dla zdrowia
gałęziach przemysłu.

1. Niebezpieczne dla zdrowia gałęzi przemy­
słu (po myśli referatu) powinny w każdym kraju 
zostać ściśle oznaczone w drodze rozporządzenia.

2. Zezwolenie władz na otwarcie niebezpie­
cznego dla zdrowia zakładu przemysłowego może 
być tylko w takim razie udzielone, jeżeli wszystkie 
przepisane ustawą lub rozporządzeniem środki 
usunięcia szkodliwego momentu zostały zarządzo­
ne. Szczególnie należy żądać, by przez techniczne 
urządzenia i sposób produkcyi przedostawanie się 
szkodliwych materyj do powietrza, którem robo­
tnicy oddechają, zostało uchylone, o ile to ka- 
żdoczesny stan techniki umożliwia.

0. Dzieci, młodzież niżej lat 18 i kobiety nie 
śmią być zatrudnione przy zajęciach szkodliwych 
dla zdrowia, ani w kopalniach, tak przy pracy 
pod, jak i nad powierzchnią ziemi. Ten zakaz 
jest absolutnym.

4. W niebezpiecznych dla zdrowia gałęziach 
przemysłu należy ustanowić czas dziennej pracy 
krótszy od ustawą oznaczonego maksymalnego 
dnia roboczego, przyczem skrócenie czasu pracy 
powinno odpowiadać stopniowi niebezpieczeństwa 
dla zdrowia danego zakładu, a czas pracy nie 
śmie w żadnym wypadku przekraczać 8 godzin 
na dobę.

5. W niebezpiecznych dla zdrowia zakładach 
przemysłowych należy ustanowić peryodyczne, 
urzędowe badania lekarskie co do stanu zdrowia 
robotników.

6 . Za uszkodzenie na zdrowiu i życiu, do­
znane przez robotników w niebezpiecznych dla 
zdrowia zakładach przemysłowych, należy przed­
siębiorców zrobić prawnie odpowiedzialnymi.

7. Przy nadzwyczajnem niebezpieczeństwie dla 
zdrowia danej gałęzi przemysłu, jeżeli się ono 
nie da w żaden sposób technicznie usunąć, na­
leży zakazać stosowania szkodliwej materyi.

V II. Środki i drogi do urzeczywistnienia
ochrony robotniczej.

Do urzeczywistnienia wymaganej przez kon­
gres ochrony robotniczej są konieczne:

1. Jednolita inspekeya przemysłowa, rozcią­
gająca się na wielki i drobny przemysł, kopal­
nie, rzemiosło, przemysł domowy, handel, komu- 
nikacyę i rolnictwo, o ile w niem używane są 
maszyny, — której urzędnicy powinni być brani 
więcej niż dotąd z fachowych kół, a ich pomo­
cnicy ze sfer robotniczych, — być w takiej ilo­
ści, żeby mogli każdy zakład zwiedzić przynaj­
mniej raz na pół roku, — być wyposażeni wła­
dzą wykonawczą i sytuowani nieżależnie. Roczne 
sprawozdania tych urzędników (męskich i żeńskich) 
powinne być natychmiast po ukończeniu roku 
sprawozdawczego urzędownie ogłoszone i sprze­
dawane - po cenie kosztów. Dla rolnictwa mają 
być ustanowieni osobni inspektorzy. Do czuwania 
nad przeprowadzeniem przepisów tyczących się 
pracy kobiet, należy ustanowić płatne przez rząd 
inspektorki, które po części należy wybierać z 
pośród robotnic.

2. Z u p e łn ie  w o ln e  p r a w o  k o a l i c y i  d la  w s z y ­
s tk ic h  ro b o tn ik ó w ,  ro b o tn ic  i fu n k e y o n a r y u s z ó w ,  
z w łaszc za  u rz ę d o w e  u zn an ie  w s z y s tk ic h  d la  k o n ­
t ro l i  o c h ro n y  ro b o tn ic ze j  p rz e z  r o b o tn ik ó w  u s t a ­
n o w io n y c h  k o m is y j ,  izb, s e k r e t a r y a t ó w ,  j a k o t e ż  
s to w a rz y s z e ń  z a w o d o w y c h  i ich p r a w a  n a d zo ru .  
N a ru sz e n ie  p r a w a  k o a l ic y i  j e s t  k a r y g o d n e .

3. W p r o w a d z e n ie  p o w sze ch n e g o ,  ró w n e g o ,  bez 
p o ś re d n ieg o  i t a jn e g o  p r a w a  g ło s o w a n ia  p r z y  
w y b o r a c h  do  w s z y s tk ic h  c ia ł  r e p r e z e n ta c y jn y c h  
d la  zap e w n ien ia  k la s ie  ro b o tn icze j  n a le żn e g o  j e j  
w p ł y w u  n a  w s z y s tk ie  p a r la m e n ty .

4. Ż y w a  a g i t a c y a  za  o c h ro n ą  r o b o tn ic z ą  p rzez  
z aw o d o w e  i p o l i ty c z n e  o rg a n iz ac y ę ,  o raz  o d c zy ty ,  
b ro sz u ry ,  p r a sę ,  zg ro m a d ze n ia ,  a  p rz e d e w sz y s tk ie m  
w  p a r la m e n ta c h .

5. D la  p o p a rc ia  ro z w o ju  n a ro d o w e g o  i m ię ­
d z y n a ro d o w e g o  o c h ro n n eg o  u s t a w o d a w s tw a  r o b o ­
tn ic z eg o  n a le ż y  z w o ły w a ć  p e r y o d y c z n e  m ię d z y ­
n a r o d o w e  k o n g r e s y  i i le  m ożności  ró w n o b rz m ią c e  
p r o j e k t y  u s t a w  w nos ić  ró w n o cześn ie  w  ró ż n y c h  
p a r la m e n ta c h  po  p o p rz ed n iem  p o ro z u m ien iu  się 
p rz ed s ta w ic ie l i  o c h ro n y  rob o tn icze j .

6 .  M ię d zy n a ro d o w e  o c h ro n n e  u s t a w o d a w s tw o  
ro b o tn ic ze  p o w in n o  się  g łó w n ie  ro z c iąg a ć  n a  o z n a ­
czen ie  m in im u m  w ie k u  za ję te j  w e  fa b ry c e  d z ia tw y  
i m ło d z ież y ,  z ak a z  p r a c y  nocnej  d la  z a ję ty c h  w 
f a b r y k a c h  k o b ie t  i m ło d o c ia n y c h  r o b o tn ik ó w ,  z a ­
k a z  p r a c y  k o b ie t  w  sz k o d l iw y ch  d la  z d ro w ia  g a ­
łęz ia c h  p r z e m y s łu ,  z ak a z  p r a c y  n iedz ie lne j ,  o z n a ­
czenie  p o w sze ch n e g o  m a k s y m a ln e g o  d n ia  r o b o ­
czego.

7. U c ze s tn ik ó w  k o n g r e s u  w z y w a  się,  b y  w 
p ra s ie  i w  p a r la m e n ta c h  z ap ra sz a l i  r z ą d y  do u t w o ­
rz en ia  m ię d z y n a ro d o w e g o  u r z ę d u  d la  o c h ro n y  
ro b o tn icze j .

Z ad a n ia  teg o ż  b y ł y b y  n a s t ę p u j ą c e :
a) żb ie ran ie ,  w y d a w a n ie  i d o s ta rcz an ie  i n t e ­

r e s o w a n y m  u rzęd o m ,  o raz  ro zp o w sz ec h n ian ie  p rzez  
h a n d e l  k s ię g a r s k i  w sz y s tk ic h  o d n o sz ą cy c h  się  do 
o c h ro n y  ro b o tn icze j  u s t a w  i in n y c h  w a ż n y c h  u r z ę ­
d o w y c h  p u b l ik a c y j  ró w n o cześn ie  w  j ę z y k u  a n ­
g ie lsk im ,  f ra n c u sk im  i n iem iec k im ,  j a k o t e ż  w ich 
j ę z y k u  o jcz y s ty m ,  j e ż e l i  t en ż e  nie j e s t  j e d n y m  
z t r z e c h  w y m i e n i o n y c h ;

b) m ię d z y n a ro d o w o -p o ró w n a w c z e  o p r a c o w y ­
w an ie  s t a ty s ty k i  ro b o tn icze j  (lub s t a t y s t y k i  sp o ­
łeczne j  w o g ó le ) ;

c )  w y d a w a n ie  s p ra w o z d a n ia  ro czn eg o  z d z ia ­
ła ln o śc i  d z ia ł  p r a w o d a w c z y c h  i a d m in i s t r a c y jn y c h  
o k o ło  ro z w o ju  o c h r o n y  r o b o t n i c z e j ;

d) udz ie lan ie  in fo rm aey j  i in fo rm o w an ie  co 
do o ry e n tu ją c e j  l i t e r a t u r y ;

e) u r z ąd z an ie  k o n g r e s ó w  d la  n a r a d  n ad  p o ­
s tę p em  o c h ro n n eg o  u s t a w o d a w s tw a  ro b o tn ic ze g o .

8 .  K o n g r e s  w y r a ż a  życzen ie ,  b y  m ię d z y n a ­
r o d o w y  u r z ą d  d la  o c h ro n y  ro b o tn icze j  z o s t a ł  w p r o ­
w a d zo n y  w żyeie  z ch w i lą ,  g d y  t r z y  p a ń s tw a  
o św iad czą  g o to w o ść  w te j  sp ra w ie .

V III . R e z o lu c y ę .

1. K o n g r e s  p o z d ra w ia  w a lczący ch  o 8 -godz in -  
n y  dzień ro b o c z y  a n g ie lsk ich  r o h o tn ik ó w  z a ję ty c h  
p r z y  b u d o w ie  m a s z y n  i ż y c z y  i r y c h łe g o  i z u ­
p e łn e g o  z w y c ię s tw a  w  s t r e jk u .

2. M ię d z y n a ro d o w y  k o n g r e s  d la  o c h ro n y  r o ­
bo tn icze j  w y r a ż a  u z n a n ie  k i lk a k r o t n y m  u s i ł o w a ­
n iom  sz w a jc a r sk ie j  R a d y  Z w iąz k o w e j  o k o ło  d o ­
p ro w a d z e n ia  do  s k u t k u  m ię d z y n a ro d o w e g o  o c h ro n ­
n e g o  u s t a w o d a w s tw a  r o b o t n i c z e g o ; w y r a ż a  da le j  
życzen ie ,  b y  t e  dążnośc i  z o s t a ł y  w  n a jb l iż s zy m  
czasie  ene rg iczn ie  n a  n o w o  p o d ję te ,  i w z y w a  sw e  
b iu ro ,  b y  o t e m  ży czen iu  s z w a jc a r s k ą  R a d ę  Z w ią ­
z k o w ą  o d p o w ied n iem  p o d an iem  zaw ia d o m iło  i p o ­
p ro s i ło  j ą  o w ezw an ie  r z ą d ó w  do  u d z ia łu  w  m ię ­
d z y n a ro d o w e j  o c h ro n ie  rob o tn icze j .

3 .  K o n g r e s  o św iadcza ,  że s t a r a n i a  o m ię d z y ­
n a r o d o w ą  o c h ro n ę  r o b o tn ic z ą  n ie  śm ią  się  n ig d y  
s ta ć  ś ro d k ie m  do o d w le k a n ia  p o s tę p ó w  n a r o d o ­
wej o c h ro n y  rob o tn icze j .  W y r a ż a  on p rz ek o n a n ie ,  
że  m ię d z y n a ro d o w e  u k ł a d y  t e m  ł a tw ie j  d a d zą  
się  u sk u te cz n ić ,  im  w ię k sz e  p o s t ę p y  p o ro b i  o c h ro ­
n a  ro b o tn ic za  w p o sz c ze g ó ln y c h  k r a ja c h .  .

4. K o n g r e s  p r o t e s tu j e  e n erg iczn ie  p rz e c iw k o  
w sze lk im  ro z p o rz ą d ze n io m  rz ą d o w y m ,  k t ó r e  pod  
j a k im ik o lw ie k  p o z o ram i  o rg a n iz a c y ę  ro b o tn icze  
r o z w ią z u ją  lu b  z a k a z u ją  ich z a ło że n ia .  W  szcze ­
gó lnośc i  ż ąd a  k o n g r e s  d la  r o b o tn ik ó w  t a k ż e  p r a ­
w a  m ię d z y n a ro d o w e j  koa licy i .

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń .
Kraków. W piątek dnia 8 bm. odbyło się zgroma­

dzenie mężów zaufania towarzyszy piekarskich. Zagaił  
tow. L e k s z y c k i ,  podnosząc nader liczny udział zgro­
madzonych. Tow. B a ł a  n d a,  który uczestniczył w zgro­
madzeniu imieniem komisyi zawodowej, przedstawił sto­
sunek stowarzyszenia zawodowego do korporacyjnego.

Zgromadzenie uchwaliło wezwać wszystkich towa­
rzyszy, tak należących jak i nie należących do stowa­
rzyszenia zawodowego, a także i tych, którzy dawniej 
do gospody należeli, ażeby w piątek 15 bm. przybyli 
jaknajliczniej na zgromadzenie korporacyjne do sali 
radnej o godz. 3 popoł. i tamże głosowali na  kandyda­
tów, przedstawionych przez komitet.

Po uchwaleniu listy kandydatów podnosili towarzy­
sze liczne nadużycia majstrów, którzy trzymają po ośmiu 
chłopców, wskutek czego wielu starszych czeladników 
chodzi bez zajęcia.

Kraków. W niedzielę, popołudniu odbyło się zgro­
madzenie poufne towarzyszy krawieckich. Zgromadzenie 
zagaił  tow. B u l a n d a .  O stanowisku naszem do stowa­
rzyszeń korporacyjnych referował tow. B a  ł a n  d a .  Pod­
noszono, że korporacyjne zgromadzenie majstrów lekce­

waży sobie najsłuszniejsze żądania czeladników, szcze­
gólnie p. Ignacy Marek przełożony cechu. Najświeższym 
dowodem tego bezprawnego postępowania jest fakt, że, 
mimo wyraźnego brzmienia statutu stowarzyszenia, jż 
wypisy odbywać się mają przy współudziale komisyi 
egzaminacyjnej, w skład której wchodzić mają delegaci 
czeladników, — p. Marek nie powołał w ostatnia nie­
dzielę reprezentantów zgromadzenia towariysijów. Magi­
strat przypatruje się obojętnie tym nadużyciom.

Kraków. W poniedziałek 11 bm. odbyło się zgro­
madzenie stowarzyszenia pomocników handlowych, 
na którem referował tow. dr. D i a m a n d  o położe­
niu pomocników handlowych. W dyskusyi zabierali 
głos tow. M i i n z  i F r o r u o w i c z .

Kraków. Tow. D u t k i e w i c z  złożył sprawozdanie 
z kongresu  lwowskiego na zgromadzeniach robotników 
ceglarskich w P ł a s z o w i e  dnia 3 bm. i w D ą b i u  
dnia 10 bm. Oba zgromadzenia przyjęły do wiado­
mości wszystkie uchwały  kongresu.

K R O N I K A .
Wybory uzupełniające do Zarządu Zakładu 

ubezpieczenia robotników od wypadków we 
Lwowie odbędą się w niedzielę dnia 14 listo­
pada b. r. w biurach Zakładu przy ul. Br a -  
j e r o w s k i e j  1. 16 od godziny 9 rano do 12 
w południe i od 2 do 4 popołudniu. Wybory 
uzupełniające przeprowadzone zostaną w na­
stępujących kategoryaeh przedsiębiorstw: Z III. 
kategoryi (przemysł chemiczny, materyały do 
opalenia i oświecenia, żywność i inne przed­
mioty konsumcyi, jakoteż wszystkie te przed­
siębiorstwa, których członkowie dobrowolnie 
są ubezpieczeni) wybrany będzie jeden repre­
zentant pracodawców i jeden robotników, oraz 
zastępcami jeden reprezentant pracodawców i 
jeden robotników. Z V. kategoryi (przemysł 
tkacki, odzież i czyszczenie) jeden reprezentant 
pracodawców i jeden reprezentant robotników, 
oraz zastępcami jeden reprezentant pracodaw­
ców i jeden robotników. Z VI. kategoryi (pa­
pier, skóra, drzewo i materyały snycerskie, 
przemysł poligraficzny) jeden reprezentant 
pracodawców i jeden robotników, oraz zastęp­
cami jeden reprezentant pracodawców i jeden 
reprezentant robotników.

Tegoż dnia odbędzie się również wybór 
asesorów i ich zastępców do sądu rozjemczego, 
a to z grona pracodawców jednego asesora 
i jednego zastępcy i z grona robotników je ­
dnego asesora i jednego zastępcy. S p o s ó b  
w y b i e r a n i a  podamy w następnym num e­
rze. Komisya zawodowa ogłosi l i s t ę  k a n ­
d y d a t ó w  po dniu 1 listopada b. r. i wszy­
stkich interesowanych zawiadomi.

Również upraszamy stowarzyszenia zawo­
dowe, zarządy kas chorych, komitety agitacyjne 
i mężów zaufania wszystkich miejscowości Ga­
licyi o p o d a n i e  n a j d a l e j  d o  d n i a  24-go 
p a ź d z i e r n i k a  n a z w i s k  i a d r e s ó w  t y c h  
k a n d y d a t ó w  p r a c o d a w c ó w ,  j a k  i r o ­
b o t n i k ó w  (z w y s z c z e g ó l n i e n i e m  r o ­
d z a j u  i c h  z a t r u d n i e n i a ) ,  k t ó r y c h  z e  
s w o j e j  m i e j s c o w o ś c i  p r o p o n u j ą ,  n a  
r ę c e  t o w.  K o r n e l a  Ż el  a sz k i e w i c z a 
D o m  r o b o t n i c z y ,  L w ó w .

Z cytadeli warszawskiej został wypuszczony 
po 1 ‘/g-rocznem więzieniu śledczem Jarosław 
R o z v o d a ,  obywatel austryacki, o którego 
rząd austryacki przez ten cały czas ani się 
nie upomniał.

Tow. Franciszek Biński, były przewodni­
czący przemysłowego stowarzyszenia robotni­
ków krawieckich, a następnie były dyrektor 
korporacyjnej kasy chorych krawców w Kra­
kowie, z m a r ł  dnia 12 b. m. w 43 roku ży­
cia po sześciotygodniowej bardzo dotkliwej 
chorobie, pozostawiając niezaopatrzoną żonę 
i pięcioro dzieci. Był on sumiennym i gorli­
wym, chociaż cichym pracownikiem w orga­
nizowaniu swych towarzyszów zawodu, którzy 
go otaczali powszechnym szacunkiem i sym- 
patyą. Zgon jego wywołał też szczery żal w 
kołach robotniczych. — Dziś odbędzie się jego 
pogrzeb. — Cześć jego pamięci!

KOMUNIKATY.
Jutro, w piątek 15 października o godz. 

7 wieczór o d b ę d z i e  się w lokalu „Siły“ kra­
kowskiej ( R y n e k  gł. A-B, 43 I p.) dalszy 
ciąg konferencyi w sprawie organizacyi za­
wodowej, na którą wszystkich m ę ż ó w  z a ­
u f a n i a  i w y d z i a ł y  s t o w a r z y s z e ń  z 
Krakowa, Podgórza i okolicy zaprasza

Kom isya zawodowa.
Zgromadzenie robotników krawieckich odbędzie się 
/ 1 w sali rady m. Krakowa w niedzielę o godz. 2 po­
południu. Porządek dzienny: 1. Cel i korzyści organi­
zacji .  2. Sprawozdanie z kongresu lwowskiego- 3. Spra­
wozdanie ze zgromadzenia korporaeyi majstrów krawie­
ckich. 4. Wnioski i interpelaeye.
O towarzyszenie kobiet pracujących w Krakowie, ul.
O  Grodzka 39, I p. W niedzielę 17 b. m. o godz. 11 
nrzed południem odczyt, o godzinie 7 wieczór zabawa 
z tańcami.
stowarzyszenie robotników żydowskich , Bruderlich-

keit“ , Dietlowska 38, II P- W poniedziałek 18 bm. 
o godz. 3 popołudniu odczyt. We wtorek 19 bm. o godz. 
7 wieczór przedstawienie amatorskie.

P o s z u k u j e  s ię
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